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Prt:numerować można w· Rcdakcyl Wszechświata i we 

. wszystkich .lrsięgarninelt w ·kraju i zagranicą_. _ _ 
Adres Ro<laii:oyi: l?o(lwale Nr. 2 

Z życia fauny wód naszych. 
n. 

Gąbka wód słodkich. 

przez 

Józefa Nusllauma. 

Gąbki są: mo~e na.jwa~niejszc ze wszystkich 
ni~szych organizmów dln nauki o pochodze
·nhi ga.tnul~:ów, glly~ w Lćj gmpie zwierząt 

najwyraźniej obserwować możnn. za.le:>;ność 
ksztaltu• i organizacyi ciała od zewnętrznych 
wa.runków, przystosowanie się d«;> danych 
okoliczności, zmiany zale~nc od miejsca i kli
matu, jednem słowem: jak s-łusznie powiedzitił 
Oskar Schmidt, zasłużony w baclaniu gąbek 
uczony, w grupie tój łatwo śledzić moinn. 
prawa przemiany gatunków. 

Katdy z czyteltłi.ków nieraz zn.pewne mittł 
. w ręlm zwyczajną; do myci n, używaną gąbkę, 
ale czy zastanowił się 'l:tiedykolwiek nad tom, 
co:za dziwne stworzenie gąhkn. ta przeudta

. wia? Czy "to roślina, czy zwierzę? 
·.Mamy prżecl sol:)~ gąbczastą: włóknistą· l;lla
sę Z mtióst,vem otWOl'ÓW, dzi~ir, -ka.n~lów i. 1m• 
rialików, tworzących . niby.jeclenolbrzymi labi-

rynt bez początku, bez końca, o licznyolt wej
ściach i wyjściach. 

Dlaczego 1.aliczn.my ten dziwny twót• uo 
światn zwierzęcego, a nie do roślinnego, jakie 
cechy orgn.nizacyi dowodzą- nam: jego po
dobicilstw n do zwierząt, gdzie mn gębę, gdzie 
kana-l pokrn·mowy, gdzie krew w niem za ?.y
cia lcrą:żyła, jak i czem oddychał, jak się roz
mna:>;ał i rozwin~? 

Dłngo, bardzQ długo gąbki stanowiły te~ 
zagadkowe twory dla wszystkich, co głębiej 
w tajniki natury · przeniknąć pragnęli. 

Niczbyt dawno dopiero, bo w 1856·1·. Lie~ 
berknhn, zbadawszy bli.Mj orgn.nizn.cyją gą,bki 
w wodach słodldch ~yjącój, oro.r. lrilku mor· 
ski ch gąbek, pie1·wszy, rzec mo~na., dowiódł, 
it twory te do zwierząt zaliczyć nu.lety. 

Potem cały zastęp uczonych badaczy 
wr.bogncił naukę licznetui falt:tumi, d9t.yczą
cemi się organizaoyi, rozwoju. i ?,ycia gąbek, 
a dzięki ich.· pracom, tsj em nice ~ycia i budo
wy tych organizmów w znacznym stopniu zo
stri.:ł:y rozjaśnione . 

.A~~by zn.po~na.ć się z . organizacyją . ty oh 
dziwnych i :ciekawych stworzefl, rozpatrzmy, 
jako , typ, . gąbkę wód slodlricll. Spongilla flu.
~iatilis . . Jestto . jedyny rodzaj r. cn.łćj grupy 
g~b~k n: nas· w w()dn.ch: ~yjący, . pospolity 

. :w naf}zJ'ćh . wartkich . rzec~plkach i strumy
lr~cb; w jeziorach, · stnwaclt, oraz polnyąh . ' . : '• . 
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WSZECHSWXAT. 

knluMch, ulatogo .to~ dostępny illn. ka:11dego, l 
kto z:tpragnąłby w natmzo mn erię przy- l 
patrr,yó. 

Na. knmieniach podwodnych, na przegni
łych kawalkach drzewa, na korzeniach wo~ 
dnych roślin spotkać m·otna w lecie lub nn. 
wiosnę . Młtawe, albo zielonawe, mięklde, ga
laretowato-gąbczaste masy, zwane badia.gą 
albo nndeczni1riem. J ostto właśnie nn.sza 
g~bka. 

Najpospolitszy jest u nas gatunek zwany 
g~bkfli rzeczn~ (Sp. :fluviatilis). Prócz tego 
wody nasze zamieszkl~fli jeszcze dwa inne gn.
tnnki tego~ rodzn.ju, a mianowicie gąbka je
Mw·ata (Sp. erinacea) i g. jeziormt (Sp. ln.on
stris). (Piękne okazy tój ostatuiój znnJeść 
mo~na pod Warszaw!\ w stu.wu.ch Jeziornej). 

Gdy wyj~wa~y gąbkę z wody, bliMj erię jej 
przypatrzymy, spostrzc~emy bezkształtne ga
laretowate cin.-lo, w któ1·om dość trudno do~ 
myślać się zwie1·zęcin.. Wnet po wyjł,)cin 
z wody, g1~bkn. cokolwiek się kurczy i wtedy 
dostrzcdz mo?..na liczno, nn.der anbtolno igiełki 
na jej powierzchni, skutkiem czego zwierz.; 
nieco je~owaty wygląd przyjnmje. Igiełki to 
SI\ krzemionkowo, leżą pęozkami we wn'i}trztt 
ciała g~bki, lub tet oddmelnie są rozrzucono. 
Stanowi~ one t. zw. szkielet. 

Tn.k więc na sa.mym w:;tcJpio .iui dowin.dtl
jomy się cokolwiek o orgnnizMyi gąbki, 
n. mianowicie, ~e ohLlo jój skłu.da się ze azkio
lotn krzemionkowego i z mnsy gn.hwetowatój, 
w któl'ój igiełki · szkieletu s~ pogrążone. 

..A.le!t w ja.ki sposób bo.dnó dalej budowę to
go dziwnego zwierzątkn,? 

Gdy cheomy dowioclzioó gię, z czego się 
składa jakiś owoc: np. jt~błko, na:jlepiej prze
ciąć je przez środek i przypatrzyć się otrzy
manćj pła.szczyinie przecięcia. W pr~ocięciu 

spostrze~emy nn wior~chu skórkę, potl niq, 
mi~sz, dalej bia.lą, błonQ otao~mjąc~& nasionu. 
(pestki), · a wroszcie w samym środku te osta
tnie. A. więc tak Sltmo zrobimy teru.z z naszą 
gąbką. Źe zttś jest miękką i gn;l;tretown.~ i nie 
fla się należycie lcrujać, włóżmy j!l! naprzód na 
pewien czas do mocnego spirytusu. Spirytus 
wyciągnie z gąbki wodę i spowoduje jój 
stwartlnienie. '11crnz ostrą brzytw~ odcinamy 
o<l jó,j cin,1f1· cieniuchne plastereczki, czyli 
sllmwld, tnk ciculdc, l1y prawie były pl·zezt·o
czystemi, n . . poło~ywszy nnjci01'1szy r. tnldeh 

skrn.wków na. szkiełko, uruieszczo.m.y go pod 
miln·oskopem. 

J estto jedna z dróg, jaką przyrodnik bada. 
~ywe ciała no.tnry. 

Jak z obrazu, jald przetlstn.wila nam p.o
wicrzohnito przeciętogo jabłku. mogliśmy w110 • 

sić o jogo budowie, tak z obrazu, jn.ld przeci
stawia nam cieniutki skrawek. z ciała gąbki, 
s~tdzić będziemy mogli o budowie tej ostatniój. 
Nnjlepiej odru,zu u?;yó pomocy mikroskopu, 
bo przedmiot zbyt jest mnły, ~ebyśmy mogli 
golem okiem dojrzyć jego t:Jzczególy. 

Przez mikroskop spostrzegamy przede~ 
wszystkiem, i~ ciało gąbki nie jest jednolit11 
galarotowatą masą, lecz skłn.da się z· mnóstwn. 
maleńkich, okrągłych kulek protopln.zmaty
oznych z jądrami l)Ośrodlm, jodnem słowem 
składa się z komórek. 

Komórki te, jedna przy drugiej le~ąc, two
rzq, tkanki cin.łn. zwierzęcill. Nn.jbrn·dziój zc
wnętl·zuo komórki tworzą cienką warstwę 
skóry. W skórzo tóJ, z jednój warstwy ko
mót·ek zło~onój, dostrzeżemy mnóstwo mnleil.; 
kich otworków. Pod skórą zwierzQoin. zoba
czymy pustą. przoijtrzOil, jftrnę, do którój 
otworki te wiod11. N a dnie tój jamy podskór
nćj :mów liczne ~nrtjdnjl\ się otwory, wiodąco 
do mnóstw n. lutnałów, korytarzy, najrozmn.i
oi~j zo aobfl: polo·zyMwauych i najrozmn
iciój l:tCl~!Loych siQ wzaJemnie; jestto istny 
lnbil'ynt. 

Kttnu.ly te pl'ZOI'zym~jt& w różnych kierun
lmch główiU\ masę ciała. zwierzęcin. czyli t. ?.. 

miąs~, z okrągłych, gęsto pL·~y sobie uloto
nych skłttdający się komórek, pomiędzy któ
l'cmi w ró~nych kiemnkn.ch IH'zebiego.j(\ pię
kne igielki skielet.u, pojcdyl'wzo lub zebrane 
w pęczki. Liczno pęczlei tych igiełek wyoho
dz.łl: nn. wierzch ciah1. zwierzęciu., przebiegaJą 
w poprzek jamą podskórną i w wielu mięj
aon.oh wypuklają na zewnf]:trz skórę, którn. to* 
wygląda jakby płótno namiotów rozpięte )13 

wysokich a cienkich płl.lach (p. fig. 1). 
W spomniano wy~ój kanały wysłane s~ spe· 

cyjn.lnemi płnskiemi komórkami, tworz~comi 
wewnęt1·zną ich ściankę. 

W ściance tój widnó w wielu miejscach 
pr~ebiegające jtlt na wylot otwory. 

Dokf};dte ·one prowadzić mogf),? 
Wystaw;my sobie, ~e spotylniiny w śoin.noo 

k!l.nnłn taki ·otworek i ciekn.wi przesuwamy 
si13 pt:zoz niego. Oto dostnniorriy się do lcnli-
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!(!l 30. WSZltCHŚ'WIAT. 467 
stój przestrzeni, w h:tórój, jeśli gQ:bka będzie 
~ywą, niezwykły i dziwny n10h dostrze~emy. 
A mianowicie, ścianki tyoh kulistych prze
strzeni wysłane !łl\ od wewnfłtrz kom61:ko.mi, 

wyr~uconą zostaje na zewnątrz przez szcze
gólne .szerokie rnreozki znnjdują.co siQ nn. 
skórze i stanowiące bezpośrednie jój przedłu
~enie. Ilość i ksztnłt tych wyprowndzających 

Fig;. l. Dorosły t'JSObnilc gą.hki w przer.ięciu (t·ysunek schematyczny). 
(Strzałki wskazuisk kiarunek wo1ty.) 

a- skóra., s- milłsz (wn.rstwa środkowa. ciaht). k -kanały wcwnętt·zne czyli j:tma. pokM·mown, m- komory 
111ignwkowc, o - (Jtwol'lti w skót·zo (przez lttót·c wchodzi wodu.), w- rurka, wyprowadzaj4ca wudę na. zcw·nlJ:trz, 

p -jama pudskórnn, i - igiełki szkieletu. 

wygl~dnJącerni niby wspaniale puha1•y, a po
Arodlm x ha.żtlego tn.kiego puburn wyatn.jo 
cieniutki protoplazmatyczny włoseczek t. ?JW. 

rzęsa. migawkowa, nadzwyczaj szybko clrgn.
jf1Ca bez ustanku. Ca..la więc ścianka tej kuli
stój przestrzeni. w ciągłym zm1jduj o się ruchu 
z powodu <h·gania tych rzęs. 

Te kuliste przestrzenie komunikujące się 
z wn~trzom kanałów, stanowią t. zw. komory 
migawkowe. 

Zapoznawszy się pokrótce z budow{\ ciala 
gąbki, obn.ezmy tcrnz, jn.Ic się gąbka odżywia, 
ju.k. pobiera pokarm. 

Woda zn.wiorn.jącn. Hczno cząstki i resztki 
roślinnych i zwic:n•zęcych organizmów, omz 
l'óżnedrobuiutkie ~yją.tlm, jak wymoczki, wro
tki i t. d., przenika Jlrzez otworki w skórze 
gąbki do podsltórnój przestrzeni. St~d wcho
dzi dn.lćj w otwory kanałów, znajdujące się 
na dnie jamy podskórnej j przepływa przez 
lnbirynt kanałów i chodników, stanowiący 
nic innego, jak tylko kanał pokarmowy gąbki. 
Wspomniane wyMj plnskie komórki, wyście
lajfl:ce ten kanał pokarmowy, wsysaj~ różne 
pożywno części z wody. Woda przepływają.9a 
ten labirynt wydostoJe się przez większe l!;a.
naly znów do pr~ostrzcni podskórnój i stąd 

wodę 1·urek bywajQ: bardzo zmienne u jednego 
i tego samego osobuikn. 

.A.le c1-ytelnik zadu. zapewne pytanie, dl:l.
czcgo woda ta nie pozostajo na miejscu we
wnątrz kanałów gąbki; co zmusza ją do cią
głego ruchu? Otó9i, do tego zmusza. ją bez
ustanny ruch rzęs w komorach migawko
wych, komuniknj~oyoh się z kanałami; rzęsy 

te niby miotły pędzą wci~~ szybko wodę nn
przód i regulują jej ruchy. 

Ot i. cala tn.lc p1•ostn orgnnizncyja gq,bki, 
Ol'llz tak mało zło~one funkoyje jój ~ycia. 

Ża.dnych specyja.lnyoh orga.nów odt.locho
wych, układu krwionośneKO, nerwów i zmy
słów gą,bka nie JlOSiada. 

Sposób rozmna~ania się gąbki 1~r1.ed kilku 
dopiero laty dokładnie zbadany, bardzo jc~t 
znjm'bjący. 

Wiemy ju~, ~e ciało gąbki składa się zo 
skóry, z części śro.dkowej, zwany miąszem, 
(w której spoczywają igi~d szkieletu) i z war
stwy płaskich · komórcak, wyścielających ka
nały i komory migawkowe. Pow.iaclnmy więc, 
~e ·gąbka jak i hydra (pn.trz N-r ,19 Ws?.cch
świata) z trzech składa się warstw ciała, zwa
nych zewnętrzną (skór~\), środkową i we
wnętrzną. 
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W warstwie środkowej czyli miąszu roz
wijają się tak zw. elementy rozt·odcze: jajlta 
i oia,lka nasienne. Jak jedne tn.k i drugie roz'
w~jają się u jednego i tego samego osobnika 
(hermafrodytyzm) ~ odd~ielnych lwmót•ek, tę 
wn.l'atwę ciała składających. 

J u.jko g~bki, dla gołego olt!L 
widziu.lne, przedstawia, jak u 
wieltt innych zwierząt, okL·ą.głą ~ 
bryłkęzarodzi (protoplazmy), po- V 
śl'odku z jądrem i jąderkiem, 
oraz z licznami drobniutkieroi t. 
11 w. iiarneczkami żółtko w em.i. J ~·'i g· 2;·k' 

, • · • 3Jti0 gl):u l 
Olll,}ko naslenne gąb k + ma i citLłlio nasion-
kształt zupełnie podobny do rHJ gą;bkl. 
tego, jaki posiadajq ciałka nasienne zwie
rz~t wyaszych. Składa się miano\Yicie z głó
wki i długiego ogonka. - Ogonek ten, 
jak u większości zwierząt, w ciągłym zn11:j. 
dnjo się ruchu. Ten ruch ogonka powo
duje także ruchy całego ciałka. To porusza 
się ono w kierunku linii prostej, to kręci się 

około własnój osi nn. jeclnem pozostnjąc miej
sen i t. d. Ażeby jajko mogło się zacząć rozwi
jać, musi jak zwykle nast~pić t. z. zapłodnie
nie, ·t. j. zlanie się jego z cinlkicm nasieuncm. 

Gdy jn.jko dochod:d do pcwnogo stopuin. 
rozwoju, wypa.da. :1 miąszn c1nlu. do wnętrza. 
kanałów, a stąd prądem wody wyrzucanem 
zostn.je na zewnrt:trz, gdzie dtLlszem:n ulega 
rozwojowi. 

Pierwsze sta.dyja rozwojujttjka g11bki zwy
kłym idą trybem. 

Jajko dzieli się zapomOC!JI stopniowego 
przewę~ania się na dwie połowy. Z jednój 
komól'lrl powstaj11 w to.ld sposób dwie; to 
znów z kolei ulegają, dr.ielenin1 a~ wredv.cie 
powstaje cah masa okrągłych komóreczek, 
nio \l grupowanych jednnk~o tnk jak u hydry, 
t. j. nie tworzących pośrodku jrtmy, lecz ściśle 
przy sobie nło~onyoh. 

Talii za1·odek 1n·zedstawinjący pełną knlQ 
z licznych zlo~onlł komó,. 
raczek i przypominający 

ltształtem owoc morwy, 
został nazwany moru}f1. 
Jest ou właściwy bardzo 
wielu zwierzętom. 

Komórki morulę skłn.- Fig. a. Morula 
dnjąoe, zupełnie B11! wszy-
stkie jellnakowe, 2adnego zró~niczkvwh.uia. 
w nich nie widać. 

N~ 30. 
Ale na czem polega rozwój w świecie orga

nicznym? 

SpołeczeiJ.stwo ludzkie, którego wszyscy 
członkowie podobni B!ll do siebie: jednakowe 
posiadaJą zdolności, ,jedno i też same mu.j 11 

l 
z oj ęcia., n:1 niskim bardzo stoi szezeblu roz
woju, a postęp jego polega właśnie na po
dziale pru.cy i za.jQć, mt zró?miczkowa.nh1, M 

tak powiem, jeJnostek je składających. TrL 

sama idea różniczkowu.uiu. stosuje się i do roz
woju świa.ta organicznego. 

Podział pracy pomiędzy jednostkami or
gn.nizm skladająoemi - oto warunek jego 
l'OZWOjU. 

J adnostki więc morulę składające, czyli 
komórki jej oiała zaczynają się różniczkown.u. 
vVkrótce tez spotylmmy już pomiędzy niemi 
dwie różne formy: komórki zewnętrzne, bnr
dziój sześcienne na powierzohni ciał:\ w jeden 
rzQd uło2one, oraz cu.ł111 masę okrf1głych, nie
zmienionych, wewnęt1·zuych komórek. 

Zowlilętrzrw przedstn.win,jf!J przyszłą skórę 
zwierzęcia.. 

W pośrodku wewnQtrznój mi1Sy kQmórok 
powstaje w krótce lm lista jn.ma, cornz bn.rdzi6j 
się rozrast~jąca1 u. komórlei to dalszemu znów· 
ulegaj~\ rMmiczkowanin. .A miauowicie te 
z nich, które wyścielają wnętrze jamy, stn.h 
się lmrdziój spłaszczone i t'vorzą najbar<lzićj 
wewnętrzną warstwę oin.łn, stanowiącą przy
szle na-lanie kana.łów i komór migrLwkowych. 

Taki .zai·odok po
krywa się nn. po· 
wierzchni oia.h~ (na 
skórze) rzęsn.mi, w 
ci~głym znajdującorni 

się 1·uchu i pływa sobie 
swobodnie w wodzie. 

Za.1•odek ten posiada 
.i n~ więc, jak i zwierzę 

Fig. 4• dojrza.le, trzy war-
Zn t• odek g~bki z t1·zcmn. 
warstu w a. eia.ła ln b c) st\vy ciała: s k 6 l' ę, . . ' , 
1 z Jt\lniJ: wown_ętl'zną (g). miąsz i warstwę we-
wnętrzną, nie zamiast labiryntu kanałów 
i chodników, zamiast licznych komór mi
gawkowych, jedn{\ tylko wielltf!J posiada jaro~ 
kulistilf w.ewnątrz ciała, uiekomunikt\i!l!C~ się 
zo światem zewnętrznym. 

Na tom stadyju.m rozwoju liczno komó1·lti 
zewn~trzno mif!JSZtl oddnlnją sję od niego, 
lgną do skóry i w tnki sposób ma miejsce roz .. 
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Na 30. WSZECHŚWIAT. 469 
s~ozcpienie jakby warstwy środkowej i utwo
l'~cnie jamy podskórnej. 

Swobodnie pływający, kulisto-owalny za
rodek gąbki wkrótce pr~estaje się porusr-ać 
i traci stopniowo rzęsy, przyczepiając się 
jec.lnym z biegunów do jakiegobądź pod wo· 
dnego przedmiotn. 

Po przyczepieniu się zarodkn. g~bki zacho
a~!\ w organizacyi jego ciekawe zmiany wa.
rnnknj(l;CC coraz c.la.lszy jogo rozwój. W miej
sen, gdzie ma się v-arodek przyczepić, cr.yli 
llrzy jego podst.awie, środkowa warstwa oiu.ht 
(przyszły miąsz) silnie się zn.czyna rozrastn.ć, 
grubieć jn.kby gnz jaki w kim·nnku do wnę
trza środkowej jamy kulistej. Z tego powodu 
wnętr~e tej ostatniej co1·az bardziej się zmni ej
sza i spłaszcza. Wtedy 'to sklepienie (górna 
ściana) i denko (dol- , /11. 

mt ściana) spłaszcza- §. ·:::. :- . 
nej w ten sposób jamy . ~ .·.'·: .. · 
w rozmaitych miej- :/" 
ecn.ch zrastają się z s o- ~ · 

b (l;, po w s ta:i e at{\d -:::;:~· ·.~:. M'-~~ł'M~ 
mnóstwo filarków, i · · 

..... __. .. "'"''·'-""~-= 
przeg-ródek, które 
dziell.l! pierwotnąjo.m~ 
na mnóstwo kanałów, 
kana.li kó w, chodników 
i t. d., usłn.nyoh, rozu- 6 
mic się, tą. sam~ wttr- Fig. 5. 
stw~ płaskich komó- Zn.rotlelc gąbki poleryty l'Zt1-

rck, która. i wn~trzó at~mi. Wewnętrzn~~o jama (g) 
zmuiojsuL sit~ przez l'OZl'iL

piorwotnej niepodzie- stilonic się wttr~twy środko-
lonej jamy Wyśoielałfl., wej e;~yli miliSZU (b) 

W res~cie na skór~ e młodej gą.beozki po
wsto.jq, wskutek miejscowego j ej przerywania 
się, liczne drobne otwo1·ki, wp1·owadz!l.ją.ce 

wodę do janiy podskórnej, oraz rurki wypro
wadzające; w podobny sposób powstają na 
dnie jamy podskórnej otwory, komunikujące 
się z wewnętrznami kana-łami, a jako kuliste 
wypuklinki ścianek. tyoh ostatnich, zjawiają 
się komory migawkowe. 

Igiełki szkieletu zaczynają się tworzyć we
wnątrz komórek warstwy środkowej, jeszcze 
u swobodnie pływającego zarodka gą.blri. 

Prócz· rozwoju drogą płciową, t. j. z jajka, 
gl\ibka 1·ozmna~a się tak~e ·bardzo często przez 
t. zw.pączki (gemmulao). 

P1.1eczki zjawiajq, aię ku jesieni; majtll· ono 
kształt okrągły i p1·~ed~tawiają ·wprost od
dzielone, oder wano kawałki ciała g~bki, wszy-

stlcie tl'zy warstwy zo.wicrn;j~ct:. Pąozki te 
wydzielają na powie1·zchui swego cinła szcżo
gólny krzemionkowy pancerzyk, któ1•y je ota.
czn. i przed zimnem obroni. Pancerzyk ton, 
czyli t. zw. ampbidiscus, przeustawia sięjako 
d wie pólkule (.j uJr np. slcorupy orzecha wło
skiego), zw1·óoone do siebie wldęsłościami 
i spojone zapomóclł pop1·zeoznego krzemion
kowego słupka, łączącego środki obu tych 
półlml Otoczony taką ta.1·ozą: p~czek zimuje. 

Gdy (\ieple promienie słońcn.1 zbliMjącej się 
wiosny przenikn.ć zaczynają pod grubą W(U'

stwę wody, by do ?.yoin. zbudzić uśpione 
w mule dna istoty, natenozu.s i pączek gąbl<i 
opuszcza BWfli krr.emionkową. celkę i l'Ozwijn. 
się w młody osobnik. 
Dotąd mówiliśmy, jak się wogóle p!)jedyń

czy osobnik gąbki I'ozwija. Ale w naturze 
b[~rdzo rzadko pojedyńczy znrouek w dojrzałe 
zwierzę przechodzi, zwykle znś ma miojeco 
zro,stanie, zlewanie się wzajemne kilku lub 
nawet bardzo wielu zarodków·. 

Takie zrastanie się oddzielnych osoLnik6w 
gl\ihki wjednę ou.łoM, mn. miejsce w najroz
maitszych stadyjn.oh j(~j l'Ozwojn. Tylko zra
stanie aię swobodnie pływających zarodków 
nigtly j eszczo obserwowanem nic było. Ale 
zato zarodek przyczepiony, gdy tylko spotka 
kolo siebie <lwa, trzy lnb więcej osobników 
tego samego wioku lub te~ starszych o<l sie
bie, bardzo łatwo zrasta się z niemi 

Nietylko zarodki, nie i dojrzałe osobniki 
gq,bki bardzo często zrast!l.ją się wzajemni<:', 

.tworząc w tt"tki sposób cale kolonije, tak, t.e 
w naturze nader 1·zadko napotkać mo~na po
jedyóczy dojrzały osobnik. 

Zra.stają się osobniki g~bki zn.wsze w ton 
sposób, ~e skóra zru.sta się ze $kórą, mittsz 
z mifliizem, a warst,va w.yśoielająoa wnętrze 
kanałów z taką~ warstw(l;. 

Poznawszy naszą pospolittll gfl;bb:ę wód słod
kich, rzućmy jesżcze oldem na całą grupę 
g~bek wogóle. 

Wszystkie gąbki bez wyjątku posiadają 
budowę w najogólniejszych zarysach do bu
dowy naszej gąbki podobnf\. Zamiast otwor
ków, wprowadzających i wyprowadzających 
z kanału pokarmowego wodę, u bardzo wieln 
morskich gąbek istniej& szczególne 1·urki 
wprowadzające i wyp1·owadzaJące. Rurki te 
często jaknaJ rozmaiciej się rozgałęziaj !l!; szcze
gólne piękne są rozgałęzienia drzewiaste. 
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Ciało wszyst.kich g~bck z trzech składa siQ 
warstw: ze skóry, war"twy środkowej (mi~
azu) i ścianki wyścielaj{\cój wnętrze jam tra
wiQ:cyob. Woda jak i u naszej g{\bki pę~zona 
wszędzie bywa ~mpomoo~ rzęs ·komór m1gaw
kowych. 

Wazyatlcie g~bki (z małemi wyjątkami) 
posiadają tet jak i nasza akielet; Jeoz ten osta
tni najrozmaitszych bywa postaci. W ogóle 
rozrótniamy akielet albo rogowo włólmiaty, 
lnb te?; składający się z igieł, a te mogą je
szcze być wn.pienne lnb krzemionkowe i przy
tom najrozmaiciej się z sob~ ł~czf!i, tworzilJC 
często misterne tkaniny. N 11 zasadzie budo
wy sldeletu, g~bld podzielono te~ na rogowo
włókniste, wapienne i krzemionkowe. W naj
nowszych czasach podzielono g~blri na dwa 
rzędy: Włókniste (Fibrospongiae ), do któ
rych ,zaliczaj~ się g~bki pozbawione skieletu, 
gąbki ze alrieletem l'ogowo-włóknistym, lub 
to:?; z mniej lub wjęcćj rozwiniętym skieletom 
krzemionkowym, oraz 2) Gl\bki wapienno 
(Co.loispongiae), posiagaj{\ce wapienny skielet. 

Zwyczajna gl\bka, u~ywana do mycia przed
stawia taki właśnie rogowo-włóknisty szkielet 
gflJbld ~ morza Śródziemnego pochodzą,cćj , 
Enspongia officinnlis zwanój. Szczególniój 
u brzegów wysp aruhjpelagu greckiego bar
dzo obfit~ jest ta. gąbka i tam mieszkańcy 
na.dbrze~ni w ogromnej j~ poławiają ilości, 
n. jttk wielkiero cieszy się to ·zwierzę . poszano
w~uiem, dowodzi praktykowany podobno na 
wyspie Rhodos zwyczuj, że panny i kawale
rowio zanim w zwi~~ki małMńskie wstępują, 
muszt~ pewn~ ilość tych g~bek nałowić. Ro
anf), ono na slmłaoh podmorskich w niewiel
kich ~wykle głębokościach. Gąbki morskie 
zrnstn.ją, się 1·6wnio~ w całe kolonije, nicraz 
hn.rdzo znacznych l'ozmiarów. Do mycia uży
wane kawały gąbek przedstu.wi:tją, rogowo
włóknisty szkielet nie jednego osobnika lecz 
C{~lej koloniL 
Gąbki niedawno ,jeszcze uważano zt1 od

dv.ielną grupę zwierząt, stojącl\ na granicy 
Pierwotworów i Jamochłonnych, obecnie sta
nowczo przez większość uczonych do typu Ja
mochłonnych zrtliczone zostały. 

Stacyja telefonowa 
}II'ZCZ 

Eugienijusza Dz iewulsk iego 1). 

§. 7. Po zapoznaniu siQ z urządzeniami te
lefonu i mikrofonu udoskonalonego przez 
Blakea, mo2emy pr~ystą.pió do opj1m stacyi 
telefonicznej, ja.kfll posiada ka~dy z abonnj~
oycb telefony w War.szn.wio. 

Pojedyi1czą części skłaJnjące stncyją. telo
fonow~ s~ umieszczone w trzech m·alych szaf
h:aoh, 11twicrdzonych jednn. nn.d drug!lJ na po
clłn?;nój desco tfig. 1). vY dolnój znn.jdujo si~ 

Fig. 1. Stacyja telefoniczna. 
Wiolkość sześć rn~y mniejszn. od naturalnej (1/e) 

element galwaniczny, stanowi~cy ~ród lo ol.ek
tryczności dla wysyłacza. Blu.kel11 który .Jest 
umieszczony w drugiej szafce z kole1. -
W dr~wic~kach dmgiój sza.fki jest osadzony 
mikrofon Blakca n. wewnątrz mieści się ccwn. ' . 
indukcyjna. Nakonieo górnfL szafka zttWlOf11 

l) P._ N-ry 26, 27 i 29 Wszechświata. 
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p1·zyr~ąd sygnaliznj:);cy, n. no. widolkMh wy
ohoclząoyoh z lewego boku szafki jest zawie
szony telefon (odbieracz) miejscowej staoyi. 
Przyrząll sygnrtlizujf\OY stanowią: maszyna 
magneto-elektryczno., która skła.da się z 3-oh 
magnesów, mających kształt podkowy i ce
wy nn.winiętej cienkim d1·ntem i osadzonej 
mL osi wpośród magnesów w ten sposól), ~c 
może byó wpru.wiona w rnch obrotowy siłą 
ręki zapomocą korbki, wychodzącej naze
wnflitrz z pr~nvego boku szafki. Cewa podczas 
obrotu swego około osi zmienia połoiP.nie 
względem biegunów mn.gnesn, a tym sposo
bem powstu.ją prądy elektryczne wzbudzone 
w r.wojach drutów cewy. Drugą częścią przy
l'zątly sygnn.lizującego jest dzwonek elektry
uzny, który składa się z elektromagnesu i k o
twicy z miękldego ~elaza nnoszącój młote
czek. Gdy po v-wojach drutów elektromngne
tm ln-ą~y prąd elektryczny, kotwica jest 
prr.yoiągann. do elektro-magnesu, a młotek 
r. nia. pohl,07.0ny zostaje pociągnięty i dopro
wadzony do uderzenia w dzwonek, tym spo
sobem otrzymuje ·się sygnał dzwonkowy. 

Zanim opiszemy sposób i porządek u.~ycia 
pojcdyńozyoh części stacyi telefonicznej, prze
dcwszystkiem musimy powiedzjeć słów parę 
o poł!\C~enin z sobą dwu stacyj telefonowych 
za pośrednictwemjednego dt·uta metalicznego. 

§. 8. 'Wiemy, ~e je~eli dwa przeciwimienne 
bieguny elementu galwanicznego zostaną 
z sobą połączone drutem metalowym, czyli 
jc2cli obwód jest zamknięty, wówczas w drn
cio płyną d w a prądy elektryczności: jeden 
dod!Ltniej , drugi odjemnej w stronę wprost 
llrzeciwn% pierwszemu. OLcfbc posłać prąd 
elektryczny z danego elementu galwanicz
nego do dzwonko., będącego w znacznej od nas 
odległości, uale~y od dwu biegunów elementn 
przoprowadzió dw11. druty metaliczne izolowa.
uo do końców uruta elektromagnesu dzwon
ka. Tym sposobem do połączenia dwu stacyj 
telegraficznych lub telefonicznych potrzebowa
libyśmy tak~e dwu drutów metalowych. Lecz 
badania nnukowe Steinheila, jeszcze w roku 
1838 przeprowadzone, przekonały, że do po
łączenia dwu stacyj teleg1•aficznych wystarcza 
jeden drnt metalowy, poniewa~ ·jako drugiego 
łf\cznika mo~na u~yó ziemi, R ysunek załączo
ny (fig. 2) przedstawia m\.m ten sposób iJ()łą
c~eiii( Biegun dodatni elementu. gn.lwanicz
nego E jest połączony z elektromagnesem· 

dzwonka D Zltpomoc(\ drutu motuloweero L 
elektromagnes ~aś za IlOŚl'Cdnictwcm ulttch; 
metnlowój P' z ziemią, pomi~dzy blachami 
P' i P znajdn,ie się r.iemin wilgotna, a nako-

Fig. 2. 

nieo blacha P jest poJączona z biegunem od
jemnym elementu E. Tym sposobem otrzy
mujemy obwód zamknięty. Kio1·tmek prądu 
elektryczności dodatniej oznaczają na rysun
ku strza.lki. !Jecz biorąc rzeczy ściśle, to zie
mia w tym przypadku nie ma, znaczeniu. 
przewodnika, tylko nale~y h uwu~a(j za wicl
ki zbiornik, do którego elektryczność sp1ywa. 
Z togo więo widzimy, ~e je~oli prnguicmy 
w obwód prądu galwanicznego, pochodzącego 
z elementu umieszczonego na 1-ój stacyi, 
włQ:czyć przy1·ząd telegra,ficzny drngićj, to 
d1n. osh):gniQcia tego celu nie potrzeb1.1jcmy 
u~ywnć M dwu drutów, lecz mozemy to zro
bić zapomoc~:~: jednego drutu i ziemi; ten spo
sób lf}lczenin. z sobll, dwu stacyj ,jest równio~ 
uży\vnny dla telefonów. 

§. 9. Dwie staoyje telefoniczne w Warsztt
wie są poł~:~:czone z sobfli drutom żelaznym, r.a
wieszonym w ten sam sposób jnlc druty nu
szych telegr~tfów, nadto każda ZG stacyj jest 
połączona z ziemią (fig. l). Kiedy przJI·ządy 
telefoniczne są nieczynne i telefony są zawie
szone nn. widełkach (fig. 11, wówczas obwód 
zamknięty dobrych przewodników elektrycz
ozn0śoi tworzą: ziemia, drut maszynki mn-

. gneto-elektrycznej i drut clektro-magnesn 
dzwonka stncyi pierwszćj , drut ~elar.ny sta.no
wjfliOY linijfll telefoniczną, drut olektro-mn.
O'nesu · dzwonka i d1·ut mo.szynlri magneto-
o 
eioktrycznej clrngiej stacyi i nakoniec ziemia. 
Przy takiem poląozenin, jeżoli jedna. z maszyn 
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nek magneto-elektrycznych zostanie wpra
wiona w ruch, to dzwonki na obu stacyjach 
zaozyn~i~ działnc; tym sposobem obntcn.jący 
maszynkę przywohlje do baczności osobQ, 
~naJdujfi:C~ się na drugiej stacyi. '\V ch wili 
rozpoczynania l'Ozmowy r6dejmuje się telefon 
z widełek i przykłada bezpośrednio do ucha. 
Przy oswobodzeniu widcłAk od cię~:l.rtt telefo
nu dn.je się spostrzcdz ruch widełek do góry, 
który zmienia połączenie elektryczne, to jest 
wyłącza przyrządy sygnnliznją;oe z obwodu, 
a włącza w niego telefony. Zmiana ta. odby
wn. się zapomOO!\i odpowiedniego urzqjdzenia 
które w pn.rn słowach opiszemy. :rfa tylnćj 
stronie drzwiczek szafki górnej, to jest zawie
l'ającej w sobie przyrz!\cl sygnalizujący, jest 
nn osi osndzony dr~g metalowy, zakończony 

f 

T 

Fig. S. Dr~żek zmionia.jący połączenie elektryczne. 
WiolkoM trzy razy mniejsza. od naturalnej (1/3). 

(fig. 3) na jednem z ramion widelkami wy
chodz!l,cemi z szafki na zewnątrz; to~ samo 
ramie drl.\ga pociąga sprę~yna ku górze. Te-

·lefon zawieszony mt widełkach pokonywa 
dzinlanie sprę~yny i przyprowadza drfłi~ek do 
poloMnia przedstawionego na fig. 3-ej Nr. 1, 
i tym sposobem drą:Mk ł~czy drut linijny 
z przyrządem sygnalizujf\cym. Po zdjęoin 
telefonu z widełek sprę~yna pooi~ga dr~ek 
i dop1·owadza go do poło~enia, p1·zedstawio~ 
nego na fig. 3 Nr. 2, czyli telefon zostaje po
łączony z drutem linijnym. Przy tem nowem 
poło~enin drą~ka obwód zamknięty tworzą: 
ziemi~1., drut cewy zewnętrznej wysyłaczn. 
i drut telefonu stacyi pierwszej, drut .linijny, 
drut telefonu i cewy zewnętrznej wysyłacza 
atn.oyi d1·ngiej i ziemia. W jn.lri sposób mowa 
z jednej stacyi może byó przesłana do dru
giej, objaśniliśmy przy opisiG wysyłacza Bln.
kea. To działanie daJe się olueślić w następu~ 
jąoy sposób: Je~eli mówimy na sta.cyi pierw
szej, mając usta ZWI:óoone do telefonu, to fale 
głosowe wywołują zminny w natę~eniu prądu 
pochodzącego z elementu galwanicznego, a 
krą2ąoego po zwojach drutu wewnętrznej ce~ 
wy wysyłacza, wskutek tego zostają wzbu
dzone prllJuy nn. cewie zewnętrznej. Tak wzbu
dzone prądy przepływajtlJ po drutach linii 
do telefonu stacyi drugiej, w lrtó1·ym odtwa~ 
rzaj~ mowę. 

§. 10. Dla uznpełnienin. opisu stacyi telefoni~ 
cznej nale2y zauważyć, że na wierzchu szafki 
górnej, w miejscu przytwierdzenia drutów ł!!i· 
cz&cych, zmtJ dt\i e się umieszczony pioruna~ 
chron. Rysunek zamieszczony (fig .. 4) l)rzed~ 
stn.wia jego urządzenie. Piorunochron składa 

A q , B c 

Fig. 4. Piorunoclu·on przy stacyi telefonicznej. 
Wielkość o połowę mniejsza od;! na.tura.lnej (1/~· 

się z trzech opraw metalowych O, B i A, 
p1·zytwierdzonych obok siebie do drzewa 
sv.afki, pierwsza z nich (0) jest poł~ozona 

z liniją telefonow~, trzecia· (A.) z ziemią, śre-
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dnia (B) unosi na sobie dwie śruby a i b, za- znaj<Jziemy tu niejeden gatunek znany nam 
kończone ostrzami, z których jedna (b) jest ju~ z Pomorza. Ta samu, sarna (Oervns nemo
(lokręcona tak, że ł~czy z sob~ oprawy C i B, rivagns) trzyma się tutejszych zarośli, 00 i nn. 
d1·uga zaś (a) nie dosięga do oprawy A, lecz wzgórzach lub dolinach pomOl':lkich, Ten sam 
swoim końcem jest mo~ebnie do niej zbli:tona, guarda-caballo (Molothrus purpurascens) lub 
a zatem oprawy B i A nie s~ z sob~ bezpo- garra.patero (Crotophaga sulcirostris) towa
średnio połączone. 1·zyszy koniom lub bydłu rogatemu na pastwi-

JaMii prflld elektryczny zostanie wysłany skach. Pomor~lti wróbelek (Zonotrichia ma
z sąsiedniój stacyi po drucie linii, wówczas tutina) daje słyszeć swój głos przyjemny, . ale 
przez oprawę O przechodzi do części składo- jednostajny, na wszystkie strony. Słowem, po
wych danej staoyi telefoniozn0j, a z nich przez mimo tak wielkiój różnicy w warnnk~ch 
A zdą:ża do ziemi. Inaozój nieco rzecz się mo, bytu, pewien }lroceut ptaków dochodzi z Po
gdy dt•nty linii doprowadzają do danój staoyi ffiOl'Z{t a~ do skrajnej gro.nicy Sierry, ta.m. 
elektryczność powietrza, która bywa nagra- gdzie się już Puna. zo.czyna. 
maclzona w powietrzu w znacznej ilości pod- Nie wiem doprawdy, czy sarna. zaroślowa. 
czas burz elektrycznych. Elektryczność po- (Cervns nemorivagns) ohnraldet'yMtyczJliejsztt 
wietrza posiada zawsze znaczne napięcie, jest dla gorącego Pomorza peruwijańslriego, 
a jako taka jest w stanie pokonywać opór po~ ozy dla. umiarkowanej Sierry, zo.równo bo, 
wiet1·zn, i przytam zn.grzewać go do tego sto- wiem tu jak tam zdaje . się byó pospolitą. 
pnin., że wywołuj e zjawisk o iskry elektrycznej . Zwierz ten, niepłoszony Jeszcze b.~trdzo przez 
Je~eli więc podczas burzy Iinija telefoniczna myśliwy'ch, trzyma się niewysokich zarośli, 
jest przewodnikiem dla elektryczności po~ jakieroi porastajfil skłony gór lub większe za
wietrznej, to ona, jak o posiadaj ~ca znaczne głę hienia grnntn, przebywając chętnie w bli
napięcie, pokonywa opór powietrza, oddziela- skości pól upraw.nych, gdzie ulubiony pokarm 
ją:oego koniec sztyfta a od oprawy A. i wprost zmtjduje. Dzień spędza, śpiąc w cieuiu, chyba, 
przechodzi do ziemi, omijaj~o przy1~ząd telefo- . ją o południu p~·agnienie do strumienia zapę
niczny, lub. te~ j e~eli mu udziela się to w nie- dzi. Dopiero gdy słońce chylić się zacznie ku 
znacznej ilości. zachodowi, opuszcza swf!~ kryjówkę i je~eli 

Po zapoznaniu się ze sposobami przosyłn.nia lma pole kukurydzy, jęczmienia, a szozegól
mowy z jednej stacyi telefonowej na drugą, niój grochu lub bobn idzie ta.m prosto, ·aby 
nastręcztt. .się pytanie, w jn,ki sposób główna głód zaspokoić. Je~eli jednak okolica jest ża
stacyja łączy z sob~ pojedyńoze stacyjo, sto- mieszkałn. nieco g~ściej, wówczas 'czeka do 
sownie do ich żądania. N a to pytanie posta- zachodu słońca, kiedy rolnik z pola zejclzie no, 
1·amy się dać sobie odpowiedź w niedalekiój nocny spoczynek, a pastuchy spędzą. barany 
przyszłośCi. do zagrody. Miarkując, M jej ju~ nikt w.uoz-

cie nie przeszkodzi lu·okiem cichym, ale pe· 
wnym zbli~a się do pola, przesadza plot w zro

WSPOMNIENIA Z PODROŻY 
POPERU 

!< R AJ I P R ~Y R O D A, 

przez 

JANA SZTOLCMANA. 

(Oią.g dalszy.) 

Fauna Sierry należy do tego samego ·typh, 
co i fauna wszelkiej innej bezleśnej okolicy . 
Pe1;u i pomimo znacznej r.ó~nioy w po~ioinie, · 

bionym przez się wyłomie '(portillo). Usły
szała szum jakiś podejrzaJ;ly, szelest złamanej 
gał~zld, skręca w ·bok i wolno wchodzi do 
gąszczu okalającego czakrę. '); Tam stoi nie
ruchomie; czekaJąc póki niebezpieczeristwo 
nie minie, a wtedy wśród gąszczu tylko wpra
wne oko starego myśliwca jest' w stanie ją. 
wypatrzyć. Niekiedy wybiera sobie za cel 
swych wycieczek pola tu~ pod domostwami 
połoMne; lecz wówczas czeka zupełnego zmierz
chu, aby pod zasłoną .ciemności nocy swego 
niewinnego · złodziejstwa ·Się dopuszczać. 

1) Chaera -pole uprawne. 
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Widok człowieka zd:tje sję ją rnc~ej d?.iwić, 

ni~ przera~ać. Nierar. zdarzało misi~ zdybać 
j11 na odległość 20 do 30 kro'Ęów: sto1. tylko, 
jakby z kamienia wyciosana, z uszann nnsta.
'wionemi, patrząc na nas wielkieroi czarnami 
oczami, a tdżbła trawy, jako ślady przerwa
nej uczty z pyska jej widać. Sądzę, ~e gdy
byśmy się zdobyli na tę cierpliwośc, ~eby sta.ć 
nieruchomie, wówczas i ona by stałn., patrząc 
tn.k na. nas bez końca. Takiej jednn.k cierpli
wości myśliwy nie posiada. 

Nio więc dziwnego, ~e peruwijański myśli

wy, ldóry tylko do nieruchomej z'rvierr.yny 
strzela, jest w stt~nie zo.bić cfwie, trzy, a na
wet cztery sarny w oiągn jednego dnia. Szczf}
gólniej na rykowisku, jeMli mu szczęści e 

sprzyja, a spotlru. samicę w towarzystwie kil
lnt samców, dość jest samicę trupem położyć, 
ttby módz kilku samców wystrr.olać. To~ sa
mo ma miejsce podobno, je~eli siQ młodę ko
źlę zastrzeli: samicn. go nie opuszcza, pozwn
laj&c z łatwoścją się zabić. .A. tn.m jeszcze 
w Poru. snren tyle, Y.e nikt nie zwracn. uwagi 
ani na porę polowania, nni nn. płeć zwierzyny. 
Dzięki te~ Bogu, ~o i myśliwych tam nie
wielil, a. i ci co są, niewielką szkodę w zwie
rzynie zrz~tchić mogft. 

Folują na nie kilkoma sposobami, z tych 
jednnk najpospolitsze SI\ dwa: z znsadzki, nn. 
polach, któ1·e sarna othviedza, lub 'Przy wodo
pojaol1 między 12-t!ll a 2-gą popołudniu; drugi 
zaś na upatrzonego, chodząc między 3-ią po
południu, a zmierzchem, wtedy, kiedy sn.rny 
opllszczająo swe l.egowiska, pn.s!\ się wśród 
niewysokich ~ftl'ośli, lub na niewielkich polo.n
kach, zanim się puszczą na poh~. Tuk jeden 
jnk i drugi sposób nie wymo.ga nawet ze 
strony myśliwego .ani wielkiej wprawy, n.ni 
doskonałego strzelania, jn.kto bowiem wyMj 
powiedziałem, sarna v.aroślowa nie jest bardzo · 
przepłoszona i nietrudno zejśó się daje,. To 
pewna tylko·, ~e myśliwy doświadczony w upa
trywaniu ma więcej szan~, nni~eli krótko
widz lub niewprawny, łatwiej mn bowiem 
wypatl·zyć nieruchomie wśród g_ąszczyku ato
j {\cą sarnę. 

Na Pomorzu biorą podobno sarny p1•zy po
mocy chartów, ni)i> .z~larzyło mi .się jednak wi
tlzieć tego sposobu, nbym-mógł zu.pełnie temu 
wierzyć. Za to powszechnie znanym; ehoć dla 
trudności, jakie przedstawia, 1·zadko prakty-

------'--···-
kowanym, jest sposób tn.k :t~W t'tny "cou el cu.
brestillo", r6U.rl'>wno używany w Sierra jak 
i n!\ Pomorzu. "Cabrostillo" jestto koń, o. rzrL~ 
dziój wół lub byk wytresowany tak do polo
w~~nia. aby ni.m mógłłatwo niyśliwy kiero
wać przy pomocy nieznacznych sygnałów. 
Myśli wy pędzi go przed sobą. luzem, bez sio
dła n,ni nzdy, wypa.trnj~c pilnie, ozy gdzie 
sarny nie zobn.czy. Skoro tylko j~ spostrzegł, 
kryj e się za Jconiem i tak wolno zbli~a się, leie
rują c go nn zwierzynę. Roztropny koń, jakby 
wiedząc o co chodr.i, zbli~a się ~ieznacznic, 
niby od niechocni{t sv.czypiąc trawkę. Surna 
z natury towarr.yska (czego dowodem, ic OZQ

sto widziano je pasące się wśród bydła roga
tego lub koni i jakby szukaj~ce ich towarzy
stwa), podpuszcza tu myśliwego na odległość 
l O kroków, a z tej odległości trudno j~ chybie. 
Kto zdo-łał sobio takiego "Cabrostillo" wytt·c
sować, a nadto posiada przenikliwe oko, ten 
mo?Je ·być pewnym doskonałego rezultatu po
lowania. 

Łowi!\ też sn.rny na pętlę, wypatrując 
uprzednio miejsce, którędy te zwierzęta stale 
przechodzą czyto do wodopojów, ozy na pola 
uprawne. Szczególniój w osto.tnim mzio spo
sób ten m!t Z!L sobt~ -wiele sznns, sarna bowiem 
posiada w plocie jedno przejście (p·ortillo)! 
które albo onn. samu. zrobiłn., l~lbo po j11lciój 
szkodnej krowie odzicdziozyłn.. W takim wy
łomie myśliwy ror.oiąg:~ . p~tlQ i jożoli tylko 
mu. w tem pewną wprawę, może być pe
wnym, że przyszedłszy na drugi chień, znnj
dzie złowioną sarnę. 

Charakteryst-ycznym dla góru.ój Sierry 
zwi~rz;em, choć niekoniecznie właściwym te
mu regijonowi, gdyż go i sąsiodnia Pnna po
siada, jest lis kordyHjerski, lnb jn.k go mipj
soowi nazywn,j!~ atooh (Cu.nis ..A.za.rae). Wla· 
śoiwie nie jestto ani lis, ani wilk, ani szn.kn.l, 
gdyż ma charaktery tych trzech zwierząt 
po mięszane. N a nieszo~ęście, przez oi[\g kil
koletniego mego pobytu, nio zdarzyło mi ~~ 
ani 1·azu spotkać go, mogę więo tylk'o o mm 
powiedzieć to, com z ust mieszkańCóW nslt 
szał, a mianowicie, M jestto wielki szkodmk 
dusz~oy owce i jagni<;l&a, skoro tylko pasterze 
lub ich psy sprawę zaśpi~ i ~e kiedyś podobno 
placo.no pewną sumę za kMdego zabiteg~ J.isp,, 
jakto u nas się dzieje za wilki lub ptakl.dr~
pie~ne. Te B!\1 jedyne· szczegóły, jalrio lDl Slę 
o tyin. zwier~u słyszeć zdarzyło. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



Na 30. WSZECHŚWIAT, 475 
Pu~irtdn. Si01·rn. w ~wój faun~e ciokn.we zwie- ~ Królik sierr::u'lski nn.lo~y do nnjcicka.wszych. 

rz!\tko, nn.leżące do grupy zw10rząt workown- okazów z calój gl'Upy Leporidów. Prnwio 
tych, jttk wi::tllomo właściwych tylko Austrn.lii 1 o połowę mniejszy od nnszego domoweO'o kró
orn.z Ameryce. ObcQ mówió o dydelfie Azary i likn., posiada. n:;zki lnótkie, n. ogona b~Lk mu 
(~idel~hys .A.zart~e ), sięgnj.ąoy~ górnój gra- l znpełnie.. ~ estto s~worz~nic równie prześla
moy S1err!, gdz1e zn.st.ę~UJO bhską p~mot·ską 

1 

d.ow~ne 1meszczę.~hwe, Jak nasz zając. Gdy 
formę (D1delpbys oanc.r1vorus). Zw1erzątlto swdz1nn. lucernowam polu, nic wie, że go za 
to dzień cały spędza gdzieś w gąszczu, hib na chwilę mo~e schwycić łusica., lub kot domowy, 
drzewio capuli i dopiel'O, gdy noc zupełna za- równie jak i nasz szkodny, lnb psy właściciola 
po.doie, opuszcza sw1~ kryjówkę. Niestety! wytropi.w~Szy go, wezm~ nicchybJuo i poszn.r
jestto szkodnik równie ozuć się dający, jak pią. Or.njcmy zawsze pewien żul dla tych 
i dopiero co wspomniany lis. Zachodząc nn sLworzel't niewinnych i bezbronnych, iL ich 
podwórza, kury dusi i zjada, ~t .iak powsv.e- pt·ześladowców słusznie uwnżamy zn powion 
olmio roieszkal'lCY twierdz~, ~e im szyję swym l'Odzn.j dziccioLójtló\V. Su.mion, lę?;c 3 lnb 4-ro 
chwytnym ogonem olm~oa i tuk prownuzi za potomstw n. w miesiącu Marcu! K wictnin, 
sob~. Ile w tem jest prn.wdy, tnH1no wiedzieć, choć i w Sierpnin mlodo spotykałem, z czego 
pewien jednak szczegół, zanwn.Mny przeze- wnoszę, M kilka. razy do roku się koeL 
mnie na chowallych ogzemphu·zach, ka~c mi W zagłębieniu skal, w natm·1tlnyoh gro
'[lrzypuszazać, że tak być moM. Jeżeli zwie- tnch lub w opuszczonych galeryjach dawnćj 
trz~ na strychu świe~o zcbran!.Js kukury- kopalni srebl'n. kryją się w dzień całe stada 
dz~, będą t~m co nocy robić wycieczki po krwiożcrczyoh nietoperzy (Desmodlls), czeka
kilka. razem, ozynit\O wielkfll szkodę wła- jąc, aby pod zasłoną. nocy mogły się krwią 
śoioielowi. swych ofi:br m'trsycić. Konie, muły lnb ol)ly 

Samica lę?ie około 5 młodych, zupalnie nie- nn.jcz~ściój podlegują ukąszeniom tego wam-
dołę?inyoh, któl'e w swój brzusznej kies;1eni l)ira., który im r.wykle skórę na sr.yi, nn. lo
nosi. Te, jakie mi. przyniesiono w miesiącu po.tce lub n!\ krzy~u przccinn., Nazajutrz r.a
Lntym posi!tdały jul'i wielkość cza.rnego szczu- sohła. strug:t knvi na. sierści zwierzQcia mówi 
rn (M. mtus). Stnra miała gniazdo nn, jodnem właścicielowi jego o spra.wce nietoperza., ~t je
~ drzew capuli, na wysokości l-go piętra od żeli mul czy l(oJi miejsca od ohwili .ukąszon.ia 

ziemi. Gnin.zrlo było zbudowane z gałęzi, przy- nie zmienił, przokoniLć aię mo~oa po zoaczuój 
pominaj{\JC guiazdtt kmków. lmłuży krwi, jnk wielką szkodę biedno stwo-

Killm gn.tunków łasicy (łriustella agilis, M. rzfluie ponioslo. H.zn.dziój wysystt bydło ro
Jclskii) zamieszkuje Sierrę. S~ to stworzenia. gnto, withh~lem jeunak krowę, ukąszoną po
równie ja.k i nasza łasica krwiożercze. Głó- wyMj w.ymienia. Świnię tnie podobno ten 
wnic prześladowaó ~ię zdn.ją lrordylijerskiego krwio?;cr<.:u poza. uchem, gtlzio skórajestnieco 
królika (L opus n,mo,~onioua?), htóromu jody- oicńs~u. ni~ nu. cn.łem cielo, kogn.ty znś lub 
nie krew wysysaj t~, robi~c ranę na granicy cr.tv- k\U'y w grzebień, :t uickietly w nogę. Poka
szki i szyi, pomiędzy piorwsz!ll i fLtln.sem. Kil- ~ywano mi kognta bojowego w ten sposób 
kalerotnie zdarzało mi się spotlmć małe ln-6- ukąszonego i ta.ki kog n t już do walld nic jest 
lilri. ciepło jeszcze, w podobny sposób zabite. zdatnym. 
Miejscowi opowhLdali ml., że łasica, nie prze- vVi!i!lC osób dziś jeszcze z nietłowierzaniom 
puszcza nawet sn.rnom, u których przecina słucha. opowiaduń o vyu.mpirach i ·o.icb krwio
karotydy i ssie, póki się krwią nie nape-łni, żerczych włnsnościltch. Nie uważam za sto
nie zwracając bynajmniej uwttgi na konwul- sowne w tych szkicach robić 7. tego kwe
syjne rzucanie się biednej ofiary. Zakra.da się styi spornej; dodnm więc tylko, że znałem 
do domostw górali .pernwijańskich, zwabiona kilka. osób ukąszonych przoz wa01piry, a mię
tam obecnością świnek morskich w które ka- dzy niemi taką powag~. juk tow:trzysza po
Mo. kuchnia Peru.wijaninn ob:fitt;je. Słowem, dró~y moich, p. Konstantego Jelskiego; M we 
SWl\: odwag~, zwinnością ruchów i t!'IJ niena- wnętrznościach siedemdziesięc~n lrilkn egze~
s~coną krwiożei.·czością niotylko, że wstydu . plO>l'ZY z rod~~;. Des~odus, zlo~nonych. w okoli
Ule robi swej siostrze ze starej Ruropy, nle caoh m. Cutervo me znaleźliśmy m~ opróc~ 
jl\ nn.wet przewy~sza. spiekłej krwi, M galeryja opuszczoneJ kopalnl 
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srebra, g~ieśruy połów na nie lli':6~dzili byla 
literalnie zalan& gęstym kałem z tej spiekł~j 
krwi wył~znie złoMnym, M wreszcie setki 
m zy widziałem ślady ssania na mułach, ko
uin.ch lul) osłach. Zamiast wiQc długo nad 
tem rozprawiać, powiem tylko, te tak jest 
i koniec 1) . 

Świat skrzydlaty nadaje właściwie okolicy 
pewien. ohnrakter; ss&ce v.byt r zadko widzi
my, aby mogły co znaczyć w ogólnym kolo
rycie, gdy przeciwnie ptastwo, czyta swym 
ciągłym widokiem, czy sweroi glosami ode
grywa wielką rolę w chal'ttkterystyce danego 
krajobrazu. Sierra, jakto wyżćj wspomnia
łem, część avifauny dzieli z bezleśneroi okoli
cami Pomorza, posiada jednak większość ga
tunków sobie właściwych. 

Na skłonach gór porosłych rzadką mura.w& 
i ln-zalmmi chinohango ( czynczango) (Hype
l'icum lazioifolium) trzyma się pojedyńczo 
lub parami oryginalna kuropatwa, typu czy
sto południowo-amerykańskiego (Nothoprocta 
onrvirostris), nieposiadająca ogona, a grze
bi&ca dziobem nie nogami. To też wewnętrzna 
powierzchnia dzioba tak na górnej jak i na 
dolnej szczęce nie posiada właściwego wszy
atkim ptakom żłobka, lecz iest gładka, przez
co ptak unika zapychania dzioba ziemią. vVy
szedłszy ze strzelb~ do zarośli ozynozangowych 
z łatwością odln-ywamy ślady bytności kuro
patw - jużto po daminie zdartej nn znacz~ 
nych przestrzeniach, ju~to po dziurach, jakie 
te ptaki dla dostania się do korzonków lub 
cebulek roślin zwykły kopaó. Na nieszczęście 
-pies nas·z nie jest układany do wystawiania, 
musimy więc zdątać szybko za nim, aby 
w czas się znaleść, gdy nam kuropatwy spło
szy. Poozuł widać, gdy~ strychowaó zaczyna; 
gorąca hiszpańska krew bierze w nim górę, 
przyspiesza więc coraz kroku i tylko nasz 
gniewny głos powstrzymuje go nieco w za~ 
pale. Naraz porwał się ptak z łoskotem, wy
dając donośny swój krzyk: pi-pi-pi-pi..., spa
dający chromatycznie. Rozległ sili} strzał ... 
niefortunny; zanadtośmy się zgor{\cowali. 

(Dok. nast .) 

1
) W1mia.nk~ o tem zrobił prof. Wrześniowaki w swem 

tłumaeżeniu wn.lln-aowskiego "Świata Zwrotnikowego", 
p. P.r?.yrod~~o i Przemysł za r. 1880. 

JB~na z taj~mnic przyroay. 
P l"~ e a Z n, 

(Dokończenie.) 

Mo~·emy sobie 'vyobrazió sejml~ące stany 
jakiegoś państwa, które sklo.d{\j11 się z przed
stawicieli l'ó~nych warstw społecznych, oraz 
różnych kierunków i stronnictw; możemy da
lej przedstawić sobie jdealny przypadek, ~e. 
pomimo ró~uicy poglądów, ludzie ci wszyscy 
pragną jednego tylko owocu swej dzin.lalno
śei, to jest dobra kraju i dlatego w rzeczach 
wa~nyoh ustępnjlli sobie wzajemnie, poroztl
miewa.j~ się, a sejm, chocia~ v.ło~ony wewnOttJ.oz 
z mnóstwa oddzielnych frakcyj, nazewnątrz 
jednak przedstawia się jako jednolite ciało 
polityczne, gdy~ jeanamyślnie głosuje w spra
wach kraj o b chodzących. Otó~ to, co w sto
snnkrwh ludzkich zdttl'Z~t się podobno nieczę
sto, jest prawem powszeobnem, be?~ wyj~tku, 
w świecie najmniejszych, niepodzielnych czę
ści matm·yi czyli jej atomów. Ohemicy twier
d.zą, ~e ka~da molekuła związku składa się 

z atomów pierwiastków, które w tak wyso
kim stopniu tra.c& swą indywidualność, że do
piero za u~yciem szczególnych sposobów do
chodzenia mag& być w składzie · zwią.zk:u 
wykazane. Lecz atomy .owe wewnątrz mole
kuły nie są roz1·zucone w byle jakim przypad
kowym bezładzie- przeciwnie, tworzą pe
wne prawidłowe gr upy, które nawet w da
nym razie mngą okazać swoją sn.modzielnośc. 
Przykład lepiej objaśni tę sprawę: W skład 
spirytusu wchodzi 24 części na. wagę tlenu 
i, jak wiadomo, takie~ same ilości wymienio
nych pie1·wiastków tworzą eter dwnmetylQ· 
wy. J adnakta spirytus okazuje następujf\Oe 
ugrupowanie: 

5 oz. na w. wodoru etyl 

{ 

24 cz. na w. węgla J 
spirytus l oz. na w. wodo1·n } 1 

16 oz. na w. tlenu 
bidroksy 

a et er dwumetylowy: 

r 12 cz. na w. węgla } motyl 

eter dwu- l G oz. na w. tlenu l 
B oz. na w. w o <lor n 

metylowy ·12 cz. na w węgla } metyl 
. 3 oz. na w. wodoru 
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Możemy powiedzieć zwięźlejszym: językiem obok hidroksylu), acetony i t. d.; gmpy anii

chemii, M molekula spirytusu składa się z je- dowa i imidowa s~ cechami zasad organióz
dnój grnpy etylowój a drugiój hidroksylowej, nyoh, do których między innemi zaliczamy 
gdy tymczasem molekuła eterit dwumetylo- znane trucizny i leki, strychninę, morfinę 
wego zawiera w .sobie dwie grnpy metylowe chininę i t. d. Przy podobnym p1·zeglądzi~ 
i jeden atom tlenu. Ze taki poglądjest uspra- ~wiązków organicznych spostrzegamy tak~e, 
wiedliwiony - za te.m przemawiajfil rozmaite 1~ w sposób znpelnie naturalny dah się one 
przemiany chemiczne, jak.im ulegają te dwa uło~yó w prawidłowe szeregi. I tak np. api
związki. Jeżeli bowiem przemianom ulega 1·ytnsy mają skład następujący: 
spirytus, to jako oddziel no cu.ło.ści mogfll wy- węgla tlenu wodot·u 
stąpió przytoczone ·grnpy etylowa i bidrolrsy- spirytus metylowy 12 16 4 
lowa, gdy z eteru dwumetylowego- tyiko " etylowy (zwycz.) 24 16 6 
grupa metylowa lub tlen; ze spirytusu zatem " propiłowy 36 16 8 
możemy np. otrzymać chlorek etylu, złoMny " kwartyłowy 48 16 10 
z etylu i chloru, a z eteru dwumet. ciało to " pentyłowy 60 16 12 
żadnym sposobem nie mol);e być otrzymane. ,, heksylowy 72 16 14 

W naszym przykładzie widzimy, ~e w cia- i t. d. Jak widzimy, skład katJogo następne
łach, ~łożonych z węght, wodoru i tlenu, wy- go wyrazu w .powy~szym szeregu różni się od 
różniaj!l: się jako osobne cnłości, grupy ·zło~o- poprzedzaj!l:cego o 12 cz. na wagę węgla i 2 
ue z samego tylko węgla i wodoru. Podobne cz. wodoru; poniewa~ zaś l cz . .wodoru i16 cz. 
grupy mo~na wjnaleść we wszystkich ciałach tlenu stanowią grupę hidroksylową- pozo
organicznych, a SllJ one wjdocznie prostsze od stałość· zatem po jój odjęciu, ów szkielet .wę
związków, w których się znajdu,~!l: i stanowi{\: glowodorowy, zmienia się przy przejściu od 
jakoby ich szkielet. To, co w związku węglo- jednego wyraztl do drugiego w sposób ·znpoł
wym. znajduje się opl'ócz węgla i wodoru, może nie praw idłowy. Zupełnie te srtme uwagi sto
w wyęolrim stopniu wp-ływać mL własności · snj{l: się do kwasów, np. 
zwi{l:zkn, mo~o nawet war.tmkowttć jego natu- węgla tlenu wodoru 
rę, ale z punktu widzenia syntezy ma znacze- kwas mrówkowy 12 32 2 
nio poniekąd drugorzędne, gdy~ w ka~dym " octowy 24 32 4 
l'O.zio mo~e być według ~ądania przyczepione " propijonowy 36 32 6 
do grupy węglowo-wodorowój. Zadanie więc " masłowy 48 32 8 
syntezy związków organicznych . sprowadza n wałeryjanowy 60 32 10 
się <lo nowój dla nas postaci, o której nie wie- " kapronowy 72 32 12 
my dotychczns, co sądzić należy _.czy jest i t. d. i zupełnie tuk samo do wszystkich in
ułatwieniem, czy te~ 1~trudnieniem zadania. nych szeregów zwi{l:zków organicznych. 
~[n.my bowiem prze.cl sobfll nowe pytanie- Je1ieli tak jest, to już domyślać si~ łatwo, 
jaka jest budowa zwifllzku organicznego? z ja- ~e istnieją pewne· prn.wa albo przynajmniej 
kich grnp składa się ciało, którego syntezę prawidłowości, stosujące się do całych podo
pragniemy wykonać? bnych szeregów. W rzeczy samej, ogólnn. .cha-

Przegl!l:dając skład związków organicznych, 1·akterystyka szeregu np. spirytusów jest dla 
łatwo zauważyć mo~na: .że w całych ich sze- nich wszystkich jednakowa, a różnice są ra
rogach znajduj~ się jednakowe grupy zwią- czój powierzchowne, zewnętrzne i na jaw wy
zauł} z węglowo-wodorowym szkieletem. Tak stępują dopiero przy: porównaniu odległych 
np. wspomniany przed chwilą hidroksyl znaj- wyrazów szeregn, np. spirytusu metylowego 
duje się we wszystkich spirytusach, których z heksylowym, . podczas gdy dwa sąsiednie 
znamy. kilkaset, we wszystkich kwasach orga- przedstawiają więcej podobieństw, ni~ rMnic 
nicznych, li.czonych nu. tysiące, we wszyst- między sob11. Dla nas jednak w tej chwili 
kich fenolach,. które S[L tak~e liczne i podo- Wll.~niejSZf.l! jest l'Z<:lCZlh . ~e W ha~dym. podo
bne do znn.nego powszechnie ciuJa, .nie właści- bnym szeregu istniej!Jl wspólne dla wszyatkicl1 
wie zwanego kwasem karbolowym. W taki wytazów sposoby tworzenia się. T~k, · ka2dy 
sam spo~ób gru11a karboksylowa chn.rak.tery- z wyMj wymienionych kwasów moM być wy
illje zno,yu kw:tsy (w kf.óryeh zmtjdnje. się 1 tworzony ze spii·ytrisu z ró'wną ilością węgla 
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p1·~ez odjęcie 2 cz. wodo1'U1 n. clotlr.mie l() oz. 
t lenu; tttk, ze swojej strony każdy spirytus 
mo~e być otrzymany ze związku węgla. z wo~ 
dorem, np.: 

Spirytus metylowy- z meta.un (12 Cżl. wę
gla., 4 części wodorn), 

Spirytus etylowy- z etanu (24 cz. węgla., 
6 cz. wodoru), 

Spir. propilowy - r. prepn.nu (36 oz. węglrL, 
8 oz. woclorn), 

Spit·. kwartylewy-z kwo.rtnnu (48 oz. wę· 
gla, 10 cz. wodoru), 

Spil·. pentyłowy- ?i pcntnnn (60 cz. w~gla, 
12 oz. wodom), 

Spir. heksylowy-r. hekso.nu (72 cz. węgla, 
14 CZ. WOdOl'll). 

Tym sposobem kn~dy dany kwtts pośrednio 
pochodzi od związku węg1rL z wodorem, od 
t. zw. węglowodoru. Ze zaś z każdego kwasu 
mo~na znowu otr:-:ymnć aldehitl, nceton, o.mid, 
imid i wiele innych zwi~zków, przeto i ono 
wszystkie Stli w bli~&zym lub dalszym s&osun
ku z w~glowodorem. Dziś nawet stnlo się 

1·zecztli niculegająctli wątpliwości, M wszystkie 
dobrze zbadano związki orgn.niozne znajdu
j tli się w podobnych stosunkach z węglowo
dorn.mi. 

W tym punkcie tedy nasze zo.danie uprn.
azcza się i jnkoby wyjaśnia. Mamy bowiem 
wykazany stosunek cin.ł orgn.ni0znych bu.r
dziój złożonych do prostszych, n, właściwie do 
najprostszych zwi~zków węglowych i rozu
miemy, . ~e je~eli tylko ucht się nam te m~j
prostsże związki, węglowouory, otrzymać 

sztuczl)ie z pierwiastków, to kwestyjn. syntc
"'Y cin.} organicznych b«;ld~io rozwiązana.. Po
wy~ój, mówi~o o trudno8cinoh podobnój syn
tezy, umyślnie zboczyłom nieco z drogi i prze
szedłem do kwcstyi budowy zwią-zków wę· 
glowych, n.. to dlatego, ~e chciałem trzymać 
się oLronologiczneg·o l)Orządku, w jakim po
stępowała nauka w tym wzgledzie. W rzeczy 
samój pojęcia o budowie nahrnly cechy tooryi 
naukowój dopiero od czasu. wygłoszenia lJO
glrtdów p. Keknle~o nu budowę, .t; j. mni~j wię
oój przed 23ln.ty. Pro.wn. współcześnie p. Bertbc
~otprzemógł obojętność chemiczną węgla i po
ł~czył go bezpośrednio z wodorem, otrzymując 
węglowodór o.cetylen (złożony z 24 części na 
wagę węgla· i 2 oz. na w. woclol;u).. Acetylen 
two1·zy się w metodzie p. Berthelotn. z węgla. 
minern.lnego, z kopalnego np. gt•n.fitn i z wo-

uorn, otr~ymu.uego n~ . prze~ ro~kła.d wody 
zn.pomocfl: elektryczności, a więo materyj mnr
twych, nic wspólnego z ~yciem i. "siłą ty
ciow~" nie mn.jącyoh. Z tLeetylenu ju~ sto
sunkowo dośó łutwo przes~edł p. Bert11elot 
do etanu, a z niego do spirytusu, który po
przednio tylko przez fermentacyj~ ziarn zbo
~owyoh bywał otrzymywany, lub wogóle wy
two.rzu..l się z mn.teryj, w OI'gn.nizmo.ch biorf\
cych początek. 

Po wzmiu.nkown.nych odkryciach, których 
tu w szkicowej tylko dotknąć mo:'Jemy opo
wieacj, przypnszo~enie "siły ~yciowćj" mu
Biało strn.oió i siłę i ~ycie. Z di·ugiój strony 
dla usiłowań badaczów pole otworzyło si14 
niezmierzone, n. pro.cn. zn.wrznJa nęcąca. tll'O

ltiem nowości. i wMności n. nu.cler owocnn . . 
Całe szeregi oiuł orgn.nioznyob otrzymnno 
drog!łl syntezy u~ ~ pierwiastków i odkryto 
nie~Hczonc mnóstwo nowych związków, two
rzących się bez żn.clucgo ndiin.ln jakichkol· 
wiek ~iłtn:jemniczyoh. Mogli chemicy w zt\

pnle, w upojeniu z tn.kich tryjnmfów wy· 
kr1.yknąć w imienitt swój nn.uki: et quo non 
ascendctm l 

Lecz ztLzdrosnn. pr~yrotla niechętnie odsltt
nia l:lWOjo to.jemnice i w wn.loo z zaborczym 
dowcipem er-łowicka coftt się do coraz głęb
szych n. zarazem coraz mniej dostępnych kt·y
jówck swojej wo.rowni. Prawun., 9>e z<.lobyli· 
8my ntb niej wiele: mniemy dzisi:tj otrzymy~ 

wać s~tucznio nnjsubtelniejs~o wonie kwio.· 
tó w i nnj kmśrucj sze ich b tu· wy; tlnszazo 
zwierząt i materyje powstn.jQ:OO przez rozkł:ul 
ich oiałn.; umiemy (lub wkrótce umieu będzie
my) wytwu.rzu.ć w pmcowni śmiertelno jutly 
podrównikowych roślin i dziwne produkty 
organlismów zwierzęcych; ale najgłówniojs~o 
podścielisko. zja.wi~k życio\vyoh: białko, wy
pełniająco komórkę, błonnik, który jt]: osła.nin, 
oukicr, mączka. materyja włókien mi~snyob, 
nerwów, chrz~stek, włosów i wiele, wiele oinł 
podobnych doląd wymyka się przed nnsz~m 
nsiłown.niem. Są to cin..łt1, których bndow:l 
chomioznu.jost dotychozo.s tajemuiofl: pr2y1·ody. 

SPH.A. vVOZDANIA. 

Justyn Karliński. Wykaz ptaków tatrzań· 
skich, na podstawie własnych l obcych spo· 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



Ka 30. WSZECHŚWIAT. 479 ' 

strzeżeń. (Spraw. Komisyi F izyjogr . ..Akarl. 
Umiej. w Krakowie, t. XVI, 1882). 

Wa."ny to przyczynek do znajo~ości fauny 
tój części łańcucha gór karpaclnch. Autor 
wprowadza do niej 20 gatunków p.rzocltem 
w fo;unie tej niewyh:azanych, a nn.tomutst pro
ponuje wy kreślen~e szesnastu, jako ": ostn.t
nich czasach niew1dywanych. Tym w1ęo spo
sobem wylmznuo w spisie gatunków 133. 
Znnczn~ większość tych gu.tunków sn.ro. autor 
na miejscu obaerwowa-1 podczas pobytn w gó
rnoh od początku ldpca do końca Sierpnia 
1881 r. Wszystkie pra.wie ptaki znalazł w _ko
lekcyi p. Kocyana. leśuic~ego ': Ora:vica.ch 
na Orawie, od lat 30 w teJ okoboy osutdłcgo 
i posiadającego bogaty zbiót· ptaków ~atrzań
skich. Między gatunkami nstmiętemi z fuuuy, · 
S\\ ptaki z pewności~ się tam nieznu.jdującc, 
jak: Pynhocornx alpinus, I.Jugopns mntus, 
Pe1·dix-saxo.tilis, Fringilla peb.:ouiu. i zn.pew11e 
ldllm. innych: zdaje mi się jednll.k, że niektó
l'O z wykreślouych mog~ tam zulatywnó, cbo
cin~ w ostn.tuich czasetoli nie były postrze
g:me, jak Vnltur fulvis. Sęp ten bowiem, 
ws~ęclzie w koło postrzognny, dlaczego by miał 
To.tr unikttć, skoro jel:)t głównic ptakiem 
gót·skim. 

Nie zclaj e mi się tu.k~e właści wem, że p. 
Karlińf:.lki uie zalicza stanowczo do fauny pe
wnych gatunków, l)Omimo że bywają tn.m po
strzegane! jak np. Obaraclrius morinellns, kt<\~ 
rój sam spotkał 3 okazy w Tomanowej liptow
skićj, a okaz z Czerwonego Wirchu widzial 
w kolekcyi Kocyana; cytuje tn.l\~e w tej2o 
kolekcyi o lmz tn.tt·znński Oh. hiaticula, dal6j 
Bociana, o którego postrzegnniu przytacza 
kilka przykładów; tn.k sumo wiele innych 
~rzędów brodzących ·i płetwonog,ich. W lut~ 
~daj faunie wszystko powinno być wykazane, 
co się tylko spostrzegło, inaczej bowiem po
stępując i opn.u~czając dowolnie pewne ga
-tunki bardzo rzadko zalatujące, trudno byłoby 
ocenić_ granicę, co wypada ZlLmieścić a co wy~ 
puścić. ·nlatego. po wszystkich funnaoh istnieje 
ko.tegoryja. gatnnków wypadkowo ~aln.tuj9(
oych. Inaczój nie mogłoby być ścisłości. 

o znajdowaniu się bowiem tego pt0;ko. \'f na
szyoh stronach dotąd nie wiedziano. Znany 
był z Dalmo.cyi, Węgier i poludniowo-wacho
dniej Europy. Pod względem tak~e gnie~<ł~c
uia si~ uiektó1·ych gatunków w Tatrach znaj
dujemy w pracy p. Karlhiskiego niemało po
~ytecznych wskazówek, szkoda. tylko, ~e n.utor 
nie podał o te m szozegóło wy ch wiadomości. 

Pomimo sto.rn.nnego przejrzenia tej pracy 
nic się nie znalazło, czemuby mo~nn. było za
przeczyć, prócz wiadomości -o Dziwonii (Cn.r
podacus erythinus Pn.ll.), "czasami w towa
rzystwie gilów, w zimie częśoiej ni~ w lecie 
zjt~wio. się ... " Ptak ten nic nie mo. wspólnego 
z gilami, zupełnie iunyoh jest obyczajów, ni
gdy tiię z uiemi nie spotyka, przebywa w zu
riełuie odmiennych miejscowo_f!cin.ch i nig4y 
w zimie w naszych stronach niepo3trzeg{~
_uy. W nasze równiny przybywo. w bardzo 
ogro.niczonój liczbie, w połowie 1Y!n.jo., prawio 
ostu.tni z pto.ków przylotnych i zaro.r. zabie1·u. 
się do lęgu. Dopóki samica siedzi na jajach: 
dopót.y samiec jest ruchliwy i śpiewem swym 
clw.ra.kterystycznym objawia swoj~ obecność. 
Póżniój tak się kryje stn.r:mnie, ~e go dopa
trzyć niepodobna., tak dalece, ~e dot~d mi nie
wiadomo kiedy rzeczywiście odlatuje; pra
W(lopodobnic nat.ychmin.st gdy potomstwo 
jest zdolne do podró~y. 

Wogóle niemolo jest w tej pra-ey dla orni
tologn. faktów, jak np. wiadomość pochcidzttoa 
ou uiamiccltiego ornitologa Tschudi z u. Schmidt
hofl'en, ~e między sikorami zbioru l{ooyana · 
znnjdnją się tntrzn.i1slde- Po.rns lngubrl.s N o.tt:, 

N a stronicy 3-ćj tego at·tyknlu- p. Ku.rliń
ski zrobił mi nast~pnjący ~arzut: ,;autor nio 
u wzglęuuin nomenklatury poprzednich bn.dn.
czów, n nawet częściowo tój, jaką w po:pt·zc
dnich u~ył pracn.cll swych i ka~demu gatun
kowi właściwego wymysłu nazwę dajo, co 
nicma-lo do ~ami~s:Gania. jlL:6 i Lu.k widocznego 
w dzielach zoologicznych polsldch się przy
czynitt". Dla wytlnmnczeni.o. się z podobne~o 
z\1rzntu przedewszystkiem wyznać muszę, ~e 
jestem przeciwnikiem k.uoia no~ych wyr~
zów i o ile pamięci~ zas1ęgam, me mogę s1~ 
poszczycić utworzeniem ani jednego polskiego 
nazwiska; owszem zdn.je mi się, ~e katcly ter
min ju2 istniejący, choćby i niczt1pełnie ttafny 
daleko lepiej pozostawić, aniteli nowy wy
twarzać 1 tym sposobem bałamucić nomen
ldn.turę, ju~ i trLk nadto z::tbo.lalri.ucon~ .. Inn:~ 
1·zeczt:l! jest wybór jn~ istniej~oyoh termmów · 
Doszedłem do przekonania, ~e t~1ko nau.k~wa. 
linnenazowska nomenklatura binarna JCdt 
loiozna 1 mn. rMyją bytu, lecz w językach 
~yj~cych jest zupclnio nicpotrr.obna i zbyte· 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



480 WSZECH:ŚW!Af. 

czna, tam gdzie jój tylko unikn~ć mo~ma. 
Nasz język szczególniejsi~ do niej nie nndo.je. 
Gdzie tylko do na.zwy rodzajowej dodany jest 
przymiotnik, dla gatunku nazwo. jest dobra, 
lecz zbieg dwu l'zeczowników będzie zawsze 
zły, a częstokroć niedorzeczny, co najlepiej 
wykazują następl~ąoe przykłacly: kru·opo.twn, 
prr.epiórka, głusr.ec cietrzew, głuszec jarzą,
bek, sokół postułka i t. d. Wziąwszy z innych 
działów: kot lew, pies lis, koń osioł, okot1 
sandacz, kapusta 1·zepa i t. d. Z tych to powo
dów sto.ralem się, o ile można użyć w osto.
tniej mój pracy o ptalmch lnajowych . nazw 
pojedyi10zych, żadnej jednak nie wymyśliłem, 
lecz wziąłem powszechnie u~ywaną,, o ile się 
t() dało. Są, jednak rodzaje, w których gatun
ki Sfll tak do siebie podobne, ~e ioh lud nie roz
rM;nitt i nie ma na nie włnściwych terminów; 
w takich razach nazwo. .rodzajowa musi stn.
nowić treść główną, a przymiotnik ściślej 
określi. Wszystkie także podwójne nazwy 
wzięte B!ll z dzieł dawniejszych. 

P . K:trliński zn,jmuje si'ę głównie innemi 
speoyjrunościami, mniej u no.s zbadaneroi O(l 

ornitologii. Vv tym jednak ostatnim dzialo 
niemnlo jest jeszcze clo zrobienin, spouzicwu.ć 
się przeto no,le~y, ~e ·prn.cn. o fannie tatrzait· 
skillj nie będzie ostatnj!):, czego dla po~ytlm 
nauki serclecznie pragniemy. W.f. 'l'. 

KRONIKA NAUKOWA. 

Dr z e w o z e słomy. Obecnie w przomy~łe 
amorykańskim zaczynn. nabierać wielkiego znaczenia 
wyrób z wl6klon rośliJl zuoiowych, podolmy w zasadzie 
do pn.pieru. Już od pewnego czasu fn.b1·yki papieru uży
wnjll słomy jako snrugn.tn, dodaj~c. jl1j dłl zwykłój mnsy 
pa pierow~J, wiadomo jodnn.k, że dodatek taki nie wpływa 
dobrze nn. własności zwyłtłego papie1·u, nadajile mu zna
czul~ kdH'hość. Produltt, któremu uadnno nazwQ drzewa 
ze atomy, pnedst:nvia wyh·zyma.łość równie wysok~ jn.k 
drzewo, a to skutkiem tego, że z mnt~y wyrn.binją nn.
przód cienkie arkusze i te następnie sklejn.ją znpomocfk 
jakiegoś kleju nierozpu$zcznlnego \V wodzie i poddają 
silnemu ciśnieniu . W taki sposób otrzymują. deslei długie 
do 4: meh·ów, szerokie nn. 8 docymeh·ów, n. ·grube nn. 1 
clo ~ c~ntymetrów. Deski te "'yhornie 7.1tBtępuj1 chzowo, 
mog~ być heblownnt>, polerownne i bnrwinno nn. wszel
kie kolory, o. co nn.jwa.żn.iej<~?.n , są trudniej znpnlno od 
drewnin.ny~h. Tr:r.ymają: one· do~konu.le gwoźtlzie i śruby. 
Aioby miee (lęs!ti' drewninno ·wskazanyclt wymiarów, 
no.le~n.łoby używać smroclrzewu, który we wszystkjch 
1mtjt1Ch eywmzowanych coraz rzadszy się staje; gdyby 
·--

ĄvllJJOllt'J.:O i.(l'.ullypoto . Ha.puwoa !l 0KTd<ipn 1882 r. 

ktoR zamierzył hodowt~ó drzewo nn. deski tak aze~·olde 
mitsinłby ozeltnć bardzo długo na owoc swych znbiegów·. 
slonut zaś zbozow~ jest produktem jednego roku i w wie~ 
lu lel-ujach cenn. jćj j est bMdzo niska. W Sta.na.eh Zja
dnoczllnych najczęściej słomę zostawiają na śeicmisku 
a nitwet używllją in i w i arek, zrzynających tylko kł·os/ 

Z11. 
H. o z p n s z c z n. l n o ś ć s z k ł a. Zwykło na.zy

wa.my s1.kło ciałem nierozpnszcz:~lnem, t.wiet·dzą.e, ~,c 
tylko fluoro\\'ouót· i stęionP. roztwory o.lknlij gt·yz!J:cych 
rnogl} je nn.gTyzaó. Wiadomo jednn.łc chemil<om bnr,ho 
dobl':t.l', żn mnóstwo innych cin.ł tn.kże okazuje rozpusz
czll.jflce ~lzinłunic na szl(lo, chociaż dzinlanie to jest po
wolne. Swieio p. Cuwper oznaczn.ł il 11ściowo dzin.lnnie 
ró:imych materyj na szldo, postępujl);C w taki sposób, *c 
w rm~kaeh szl<lanych zn.Jut.ow,vwn.ł 110 100 gramów bn
danego płynu i wyatawin.ł przt>z 6 dni lUt. dzia.łnnie 1000 
cle płn.. Po n pływie tego czn.su ·otwiemł mrki, płyn wy~ 
lewał, oclpnrowywał do suchości i pozostałoM wa.iył. 
Okn.znło się, że 100 gr. wocly rozpnszczn. od 8 miligra
mów do l centygrama szkłn, tttlmż ilość nasyconego 
roztworu si:t.rkowodoru rozpuszcza tnkl!Ż samą ilość s7.kłn, 
roztwór amonijaku rozpuszcza. w mi1u·Q stężenia od 7 
mg-r. do 4 ctgr., a l'Oztwót· sin.rku n.monu dziHła jeszcze 
silniej , grlyż ro;.;puszczn. do -5 etgr. szkłn.. RezulLa.ty po
wy~$ZO SI): ważne ula pmktyki chemlczn(lj1 a zwłaszcza 
chcmic:mo-nnn.litycznój. Zt~. 

- K w n. s p r n s Id \V w y d z i c l i n i e g l' u c z o
łów skórnych kroeionoga. Odcln.wna wiadomo, ic kro
cionogi tęporożne (~fyrin.poda Chilognatha) oprócz 
otworów ocldcchowY,ch po:>indnj:~ nil. piet·ścienia.ch einł11. 
inne jeszeze otworld, w ktc'lrych Sn.vi, Bu\'meistct• i pt'of 
Antoni Wngn. poznali ujścia. gt·uczołków skót·nycb, wy
dzil•lnjl);cyeh ciecz oluistą. Ponieważ tój ciP.czy powsze
chnie przyznn.no wł:tfmośt: oclst1·aszania nioprzyjaeiQt na
pa.dn.jąeych na li:l'ocionogi, prZBto otwo1·kom nadnno na
ZWQ otworków oclstrn.sznjl);aych (forn.minn repugnatori11.). 
D1:obny ln-ocionóg, Fontmia. gracilis, albo przynajmni~j 
bardzo do gatunku tego zbliżony, któ1•y od pewnego c.:a
su do uprzykrzenia rozpowszechnił się w cieplnrniaeh 
nicktin·ych mia.st holenuersldch, w gt·nczołach skórnych 
"\V plorśeieniu 5, '7, Ił, 10, 12, 13, 15, 16, 17, 18, 19 wy
twal'zn. wydzielin~, i'awierają;clł wolny kwas pruski, 
skutkiem r.zcgo zwierzQ posiadn. wyrn.źny zapaclt gorz
kich migdałów, bardzo nawet Riłny gdy zwierz~ pochwy
cimy lub ściśniemy. P. Guldenstectlon-Egeling drog~ 
chomiczną. udowodnU, :i.o zapMh gort~ldch migdułów 7.11,. 

leży tu od obecności kwasu pruskiPgo. A. W. 
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